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wiarogodny odpowiedzieć będziemy mogli na pytanie, kto w  rzeczywistości 
panował w  pierwszej połowie X  w ieku u  ujścia Odry,

Do zgodnych wyników, sądząc ze w stępnych przesłanek, niezależnie od siebie 
dojść mogą dwie dyscypliny: historia oraz prehistoria. Ta druga m a w  danym  
w ypadku do spełnienia nie . rolę pomocniczej dyscypliny historii, lecz samo­
dzielnej nauki, k tórej w yniki musi brać pod uwagę historyk. Rzecz jasna, że 
prehistoria, pragnąc być w  większej jeszcze, aniżeli to dziś bywa, m ierze nauką 
historyczhą, dążyć musi do prowadzenia badań o jak najszerszym  zakresie, by 
jej płaszczyzna poznawcza opierała się na możliwie silnej podstawie. U łam ko- 
wość odkryć oraz wszelkie łatw izny w form ułow aniu wniosków utrudnić mogą 
przedstawicielom  innych dyscyplin korzystanie z jej w yników  oraz opóźnić 
rozwój nauki prehistorii.

W itold  Hensel

PROBLEM RADGOSZCZY I SWAROŻYCA
Thietm ar opisując Radgoszcz n a­

zywa ją  urbs tricornis ac tres in se 
continens portas. S tąd  dość długo mo­
zolili się historycy i archeologowie z 
jej umiejscowieniem uw ażając słusznie 
urbs za gród, niesłusznie „tricornis11 
za tró jką tny  w  rzucie poziomym.

W w yniku licznych wycieczek u sta­
lono, że Radgoszcz to grodzisko na 
nieznacznie obecnie w ysuniętym  pół­
wyspie szerokiego Jeziora Lucińskiego 
(miejscowość Feldberg, grodzisko 110 
km na zachód od Szczecina zwie się 
Schlossberg, jezioro B reiter Lucinsee, 
powiat N eu-Strehlrtz w M eklemburgii) 
w ystającym  na ca 36 m ponad poziom 
wody. Na tym  grodzisku prowadził Carl 
Schuchhardt i Robert Koldewey, a r ­
cheologowie klasyczni, kilkutygodnio­
we prace wykopaliskowe w  r. 1922"). 
Kopano tam  również w  końcu XIX  
wieku, nie wiedząc oczywiście, że to 
sław na Radgoszcz.

Wody jeziora oblewają półwysep 
z dw u stron, ze w schodu i południa, 
ku  zachodowi opada teren  do dw u s ta ­
wów. Na powierzchni półwyspu są 
jeszcze widoczne ślady umocnień. Dłu­
gość dawnego właściwego grodu wyż­
szego wynosiła 114 m, szerokość 30 
do 45 m. W rzucie poziomym daje on 
owal nieckowaty.

Przed grodem właściwym  rozciągają 
się duże błonia obwarowane, długo-

21 P rz e g lą d  Z a c h o d n i

ści około 250 m, tak  że sam  gród ze 
św iątynią w yrastał ponad błonie. Tak 
swoistego i w spaniałego rozkładu nie 
m a w  całych półn. Niemczech żadne 
z grodzisk słowiańskich.

Siady św iątyni czworobocznej o 
boku 15—20 m  napotkano tylko w  po­
staci porozrzucanej podstaw y kam ie­
ni i ziemi, bez śladów zwęglonego 
drew na, co by wskazywało, że po zdo­
byciu Radgoszczy ją  zerwano. W 
przekopach na północ i południe od 
św iątyni natrafiono na ślady w ięk­
szych domostw znajdując w  nich u- 
łam ki naczyń, różne narzędzia i ko­
ści zwierzęce. Być może, że były to 
domy żerców -kapłanów  i znaczniej­
szych wojów. Na zachód od św iątyni 
po obu stronach bram y były ślady 
mniejszych domostw, zapewne służby 
i straży. Thietm ar w spom ina jednak, 
że w  obrębie grodu stała tylko św ią­
tynia. N iedokładne obserwacje nie 
pozw alają tego ustalić, ślady domostw 
pochodzić mogą z czasów po zburze­
niu świątyni.

Pierw szy „m ur“ drew niano ziemny 
giodu niższego czy podgrodzia, stojący 
na podstaw ie szerokiej 3,20 m z w ybra­
nych czworobocznych kam ieni m iał o- 
koło 3 m  szerokości. Rów — fosa ma 
jeszcze dziś 5m  szerokości i 1,25 m  głę-

*) C a r l  S c h u c h h a r d t ,  A rk o n a  — 
R e th ra  — V in e ta .
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bokości. Drugi „m ur“ otaczał gród w y­
ższy ze św iątynią i wspomnianymi do­
mostwami. Siady jego były bardzo n i­
kłe. N iew ątpliw ie staw iany był w  ten 
sam sposób co pierwszy z tą  różnicą, 
że w prost na ziemi. Przecinały go trzy 
bram y — jedna w iodąca na p o łu d n - 
wschód do Jeziora Lucińskiego, druga 
na północ, na błonie oraz trzecia, 
główna, w  zachodniej części m uru, 
prow adząca od św iątyni również na 
błonie. N ad bram ą północną, szeroką 
do 3,5 m, z w jazdem  na 2,5 m, długą 
do 5 m, zbudowaną ze silnych słupów 
stojących na podstaw ie kam iennej, 
wznosiła się wieża drew niana, k tórej 
spalone resztki jak  i bram y uw i­
doczniały się dość wyraźnie. Główna 
bram a zachodnia była znacznie w ię­
ksza. Przejście na 2,5 m  odpowiadało 
północnej, w ew nątrz wyłożono ją  k a ­
mieniam i ukośnie ,tak że szerokość jej 
wynosiła 4 m, długość aż 20 m. Two­
rzyły ją grube słupy stojące na pod­
staw ie kam iennej i podtrzym ujące w 
pewnej części wieżę drew nianą. Od tej 
bram y biegły w  dół na w ielkie błonie 
schody z 30 stopniam i i co najm niej 
z dwiem a przerw am i w  postaci nie­
w ielkich terasów. Trzecia bram a by­
ła  na 1,5 m  szeroka i przeznaczona 
tylko dla pieszych. „M ur“ pierwszy 
przecinały również trzy bram y, tych 
jednak nie badano. Nie stwierdzono, 
czym był wym ieniony tu  gród niższy: 
czy przedgrodziem  czy podgrodziem 
(preurbinum , suburbinum , vorburge), 
gdzie mogły stać dom ostwa i budyn­
ki gospodarcze, gdzie mogły się odby­
w ać ta rg i itp., czy też było to tylko 
obw arowane błonie przeznaczone na 
miejsce zbiorcze w  czasie uroczysto­
ści, na obozowisko ludu i tym  po­
dobne. Górujący nad nim  gród wyż­
szy wskazywałby na ostatnie. Ten 
układ  obu grodzisk w yw ołuje dziś je ­
szcze ogromne wrażenie i nasuwa po­
rów nania ze św iata antycznego, grec­
kiego.

Znaleziona w  grodzie wyższym ce­
ram ika jest dość wczesnego typu, ręcz­

Przegląd  Zachodni, n r  9, 1948

nie lepiona, i późniejszego, obtaczana 
na krążku garncarskim . Nie ulega 
więc wątpliwości, że pow stanie grodu 
należy odnieść do co najm niej VII 
w ieku ..C zasu  pow stania św iątyni nie 
sposób określić z b raku  należytych 
obserwacyj w  miejscu, gdzie sta ła bu­
dowla. Z innych przedm iotów  prócz 
kości zwierzęcych wykopano nożyk 
żelazny, piłkę żelazną, długości 21 cm, 
dwie sztabki żelazne), przęślik k a ­
m ienny do wrzeciona, dwa grzebienie 
do czesania włosów zdobione orna­
m entem  geometrycznym, pospolite w 
znaleziskach z w ieku V II—X II, bez­
podstaw nie uważane przez Schuch- 
h ard ta  za wikińskie. B rak  drobnych 
przedm iotów  dowodzi, że posługiwa­
no się, podobnie jak  w  Arkonie, przy 
kopaniu tylko łopatam i, nie przeszu­
kując w ybranej ziemi. Słowo — łopa­
ta  archeologa — często używane w 
języku potocznym, u nas jest tylko 
przenośnią literacką. Łopaty potrzebu­
jemy tylko do zdjęcia próchnicy i w y­
rzucenia przebranej ziemi. W arstwy 
kulturow e przegrzebuje się n a jsk ru ­
pulatn ie j m ałym i łopateczkam i, łyż­
kam i i palcami, a naw et przesiewa 
przez sito, co daje jedyną możność 
znalezienia najdrobniejszych rzeczy 
np. ziarn  roślinnych, paciorków itp. 
drobiazgów. Sposób łopatania, stoso­
w any przez Schuchhardta, daje w  w y­
niku ostatecznym  część tylko dużych 
przedmiotów. S tąd porów nania nie­
licznych zabytków  tam  przez przy­
padek znalezionych z innymi z n a­
szych grodów nie przeprowadzamy. 
W ceramice znajdujem y te  sam e skład­
niki w ystępujące i na innych ziemiach 
słowiańskich.

Skrom ne osiągnięcia prac w ykopali­
skowych w ynagradzają po części prze­
kazy historyczne dotykając dziejów 
Radgoszczy i ośrodka kultu. Posłu­
chajm y biskupa m erseburskiego 
Thietm ara, hrabiego z W albeeku, któ­
ry  m iał styczność ze Słowianami, by­
wającego często na dworze cesarskim 
i z nim  spokrewnionego. Mówiąc o
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Lutykach nadm ienia, że ile wśród 
nich plemion, tyleż świątyń. Między 
nimi jednak  Radgoszcz zdobyła sobie 
miejsce naczelne. Nie w spom ina zu­
pełnie, czy w  Radgoszczy była sie­
dziba któregoś z książąt czy innych 
władz, podkreśla tylko, że tam  była 
św iątynia, w zm iankując o żercach-ka-

tu m “. Opierała się ona na rogach 
zwierzęcych (symboliczne znaczenie 
chyba). D rew niane ściany pokryte by­
ły płaskorzeźbam i bogów i bogiń (?) 
W ew nątrz stały  posągi z w yrżniętym i 
w  drzewie nazwam i (?), w  cenne szy­
szaki i zbroje groźnie odziane, wśród 
nich najważniejszy Swarożyc (ąuorum

Radgoszcz ze św ią tyn ią  Sw arożyca  nad Jeziorem Lucińskim  
w /g  Z. A. Rajewskiego, rysow ał St. Łuczak).

planach. „Urbs tricornis ac tres in  se 
continens portas“ pokryw a się zupeł­
nie z w ynikam i badań. Ponad trzem a 
bram am i wznosiły się trzy wieże. O- 
taczała gród od zachodu puszcza, uw a­
żana za świętą. Dwie bram y stały o- 
tw orem  dla chcących wejść do środka 
grodu wyższego, trzecia, mniejsza, 
prowadzi do wody i jest pełna złych 
widoków.

W grodzie tym  znajdow ała się św ią­
tynia z drzewa „artificiose composi-

prim us Suaresici dicitur). W św iątyni 
przechowywano poza tym  proporce 
w szystkich plem ion zabierane na w y­
praw y wojenne. Świętą chorągiew1, 
barw ną „stanicę" (z w izerunkiem  (?) 
Strzegła osobna straż z doborowych 
wojów złożona.

W edług Adam a Brem eńskiego, po­
sąg był ze złota. Lewa jego ręka 
dzierżyła topór obosieczny, na p ier­
siach w isiała tarcza z w izerunkiem  
łba tu ra  czy byka, na głowie (szysza­
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ku?) tkw ił p tak  z rozpuszczonymi 
skrzydłami. W pobliżu stało łoże przy­
kry te  w spaniałym  czerwonym kobier­
cem. Bóstwo to zwie on Radgostem. 
Tu niew ątpliw ie kronikarz coś pomy­
lił Z Radgoszczy, z nazwy m iejsco­
wości nazw anej tak  od jej założyciela 
Radgosta, wziął im ię bóstwa naczel­
nego. S tąd  urojono sobie wg B ruck­
nera nowego osobnego bożka Radgo­
sta, podobnie jak  Rethrę. Takiej n i­
gdy nie było. Błędnie to podali k ron i­
karze. Thietm ar, najwiarogodniejszy, 
uchwycił trafn ie  „Riedegost“ : R ad­
goszcz.

Również topór obosieczny (typ 
skandynaw ski i symbol skandynaw ­
ski) jak  i p tak  w ydają się bardzo 
w ątpliwe, podobnie łoże — bóstwa 
przecież stały, oraz kruszec, z jakiego 
był zrobiony, złoto. Posągi były wszę­
dzie drew niane, może więc posąg był 
barw iony na żółto, zdobiony złotem 
lub odziany w  złotogłów. Również 
Thietm ara bogini polega na m ylnym  
zasłyszeniu lub  tłum aczeniu. Je st to 
stanica, słowo rodzaju  żeńskiego, 
św ięta chorągiew  bóstwa. Nazwy boż­
ków  w yrżnięte w  drzewie są zupełnie 
niewiarogodne. Swarożyc, zajm ujący 
naczelne miejsce w  Radgoszczy, był 
bogiem ziemskiego i niebiańskiego 
ognia. Nazwa Swaróg jest utw orzona 
od sw aru (swarzy się ogień na ziemi, 
pożerając co m u popadnie, swarzy 
się ogień na niebie, gdzie przed grzmo­
tem  sw arem  w ym yka Się ogień — 
błyskawica). Tak ją  wywodzi B ruck­
ner. Źródła nie podają ty lu  w iado­
mości, ile ich m am y do Arkony i 
Swiętowita. Uzupełnia je jeszcze opis 
wróżb dokonywanych przez żerców- 
kapłanów, wiadomości o oddaw aniu 
części łupu  na rzecz św iątyni oraz 
cennych darach  składanych bogowi. 
M usiały to  być skarby znamienite. 
Wróżby te  m iały tak i przebieg: „Żer- 
cy tajem niczo pom rukując między 
sobą grzebali z przerażeniem  w  zie­
mi, aby z losów rzuconych mogli coś

pewnego powiedzieć o rzeczach w ąt­
pliwych. To ukończywszy losy przy­
kryw ali zieloną darniną, po czym W  
kornej postawie przeprow adzali przez 
dwie włócznie na krzyż utkw ione gro­
tam i w  ziemi dużego konia zwanego 
świętym, a z tego, jakby mocą boską 
obdarzonego, daw ali odpowiedź co do 
lcsów pierw ej danych do odgadnie- 
nia. Jeżeli w  obu razach jednaka 
wróżba w ypadła, godziło się badają­
cym swój zam iar wypełnić, w  p rze­
ciwnym w ypadku obowiązani go za­
niechać, odchodzili zasmuceni. Dzieje 
dawne, różnymi błędam i zwiedzione, 
świadczą również, że gdy zagraża sro­
ga burza długich rozruchów, ze 
wspom nianego jeziora wychodzi dzik 
w ielki o białym  błyszczącym się zę­
bie i w ytarzawszy się rozkosznie u - 
kazuje się licznym ze strasznym  trza ­
skiem".

W niejednych wypadkach, jak  poda­
je Thietm ar, „niemy gniew bogów 
krw ią ludzi i zw ierząt bywa uśm ier­
cany". W grodzie wyższym (wg 
Thietm ara znajdow ała się tylko św ią­
tynia) przechowywano barw ne p ro­
porce bojowe plem ion słowiańskich 
zabierane przez nie na w ypraw y o- 
raz św ięta stanica. Przebyw ała tam  
również straż, zapewne w  grodzie 
niższym. Św iątynia rozrządzała w y­
rocznię wojny. Łupy szły w  części do 
skarbca świątyni. Radgoszcz swoją po­
w agą i zdobytą w ładzą kierow ała nie­
w ątpliw ie wszystkim i poczynaniam i 
bliższych i dalszych plemion, ona 
wzniecała pow stania przeciw  nowej 
w ierze (w ypraw a z W ichmanem na 
Mieszka I ze stanicą na czele w  roku 
963). I tak  w  roku  983 obrażony przez 
Sasów książę Obotrytów  Mściwój u - 
zyskuje przez Radgoszcz wezwanie 
do pow stania przeciw  chrześcijanom  
(Niemcom). W r. 1050 dw aj duchowni 
czescy znajdują w  grodzie śmierć 
męczeńską. W r. 1066 wybucha zno­
w u św ięta wojna. Ze zdobytego Wy- 
szomierza (Wismar), k tóry  był siedzi­
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bą biskupstwa, Lutycy przywożą do 
Radgoszczy biskupa Jana, Szkota, 
gdzie ginie jako męczennik. Inne je ­
szcze niepokoje wywoływane przez 
Radgoszcz i zasobny skarb  powodują 
w ielką w ypraw ę cesarską z osławio­
nym Burchardem , biskupem  z H al- 
berstadt, na czele. Wieńczy ją  zni­
szczenie Radgoszczy, złupienie skarbów 
i pow rót B urcharda na św iętym  b ia­
łym koniu. Był to rok 1069. Od tego 
czasu nabiera znaczenia i chwały A r- 
kona na Rugii oraz jej bóstwo naczel­
ne Swiętowit. Pozostały po Radgoszczy 
rozsypiska grodu, kry jące jeszcze

resztki jej świetności oraz podania i 
pieśni śpiew ane w  północnych Niem­
czech: „Buko von H alberstadt, B ring 
doch m einem  Kinde wat! W at soli ik 
em denn brińgen. Goldne Schoh m it 
Ringen“. Od r. 1069 ginie słuch o 
Radgoszczy w  kronikach. Giną powoli 
Lutycy. Swoją świetność zdobytą przez 
Radgoszcz i Swarożyca u tracili z jej 
zniszczeniem. Ośrodek Słowiańszczy­
zny Zachodniej przenosi się na wyspę 
Ranów, na ostatn ią twierdzę. Res ad 
A rkonae veniit...

Zdzis ław  A dam  R a jew sk i

Przegląd Zachodni, n r 9', 1948 i Instytut Zachodni


